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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIG 


= W d. 29 b. m, t. jest w sobotę odbędzie się 
na dochód bićdnych uczniów miejscowego gim- 
nazyjum koncert muzykalno-wokalny z przedsta- 
wieniem dramatycznóm połączony, którego pro- 
gram szczegółowy podaliśmy w przeszłym nu- 
mierze, 

W przyszły wtorek t. j. w d. 1 lutego r. b. ma 
być urządzony w sali hotelu p. Michaleckiego 
wieczór tańcujący — tém od dawnićj w tómże 
miejscu odbywanyeh zabaw się różniący, że skrom- 
ne ubiory pań dowióść mają na nowo dobitnie iż 
warunkiem wesołćj i przyjemnćj zabawy nieko- 
niecznie są wystawne i zbytkowe toalety. 

= Do współudziału w komplecie podejmują- 
cyn przygotowawcze prace wprowadzenia refor- 
my sądownictwa JE w tutejszym powiecie, 
wyznaczonym został z linii sądowćj pan Antoni 
Hołubski, podsędek sądu pokoju okręgu piotrkow- 
skiego. O delegatach sądowych innych powiatów 
doniesiemy w przyszłym numerze, 

STYPENDYJUM Mikołaja Kopernika. O dal- 
szych losach funduszu na ten cel zebranego, 
15000 rs. z procentami wynoszącego, z którego 
setna część w naszóm mieście była złożona, do- 
nosi Tygodnik Mustrowany, między innómi, co na- 
stępuje: 

je ustanowiony w tym celu komitet wypraco- 
wał projekt ustawy stypendyjów Imienia Koperni- 
ka i do zatwierdzenia właściwćj władzy w r. z. 
przesłał. 

W, myśl tój ustawy, zebrany fundusz złożonym 
będzie w jednym z banków rządowych, lub za 
zezwoleniem rady uniwersytetu, która zawiaduje 
tym funduszem, na pewnćj hypotece jakićj nieru- 
chomości. 

Z zebranego funduszu ustanawiają się trzy sty- 
pendyja Imienia Kopernika po rs. 300 każde. 

Do stypendyjów tych prawo mióć będą jedynie 
studenci warszawskiego uniwersytetu wydziału 
medycznego, odznaczający się w naukach i celu- 
jący postępowaniem, lecz przyznanie stypendyjum 
nie uwolni stypendystów od opłaty wpisu po rs. 
50 rocznie. 

Stypendyja udzielane będą corocznie w dniu 19 
lutego, jako w rocznicę urodzin nieśmiertelnego 
astronoma. 

STYPENDYJUM imienia Ś. p. Karola Beithla. 
Pamięć zmarłego w r. z. zacnego pedagoga, nie 
wygasa w pamięci tych, którzy pod jego umieję- 
tnym a ojcowskim kierunkiem kształcili się w 
różnych epokach jego zawodu. Świćży mamy tego 
dowód we wspomnieniu o życiu i zasługach zmar- 
łego dyrektora, skreślonóm przez p. Henryka 
Strovego, dawniejszego ucznia tutejszego gimna- 
zyjum, œ obecnie profesora uniwersytetu war- 
szawskiego, zamieszczonóm w N-rze 550 Kłosów 
a, b 

Wymowne to wspomnienie p. Struve kończy 
tómi słowy: „Dla złożenia publicznego dowodu, 
jak należy uczcić takiego jak Beithel kierownika 
młodzieży, mieszkańcy Kalisza zamierzają utwo- 
rzyć przy tamecznóm gimnázyjum stypendyjum 
jego imienia, a Piotrków zabióra się do wznie- 
sienia zmarłemu składkowego pomnika. Na ucz- 
niach zasłużonego pedagoga, rozproszonych po 
całym kraju, ciąży przedewszystkióm obowiązek 
godnego urzeczywistnienia tych zacnych myśli i 
jeśli można uzupełnienia ich utworzeniem takie- 
goż stypendyjum przy gimnazyjum piotrkowskićm. 
Szórsza zaś publiczność niepowinna się uchylać 


od wspićrania tych przedsięwzięć, w miarę mo- 
żności, gdyż nie należy zapominać, że zasługa ta- 
kiego jak  Beithel praktycznego pedagoga, jest 
zasłagą spółeczną w całćm znaczeniu tego słowa.“ 

Piękuą myśl swą popićrając czynem, sz. profe- 
sor 
co uważamy za zawiązek zebrać się mającego 
funduszu i z tego powodu, aby ułatwić tutejszym 
i okolicznym mieszkańcom, życzącym sobie przy- 
czynić się do utworzenia stypendyjum, wszelkie 
ofiary przyjąć jesteśmy gutowi dla przesłania ich 
redakcyi Kłosów, 

PRÓBA. Wczoraj o gôd, 12-6j w południe od- 
była się próba publiczna na placu przed kościo- 
łem po-bernardyńskim gaszenia ognią za pomocą 
aparatów ulepszonych przez W. B. Dicka, wy- 
rabianych pod nazwą eksłynktorów przez pp. Lipp- 
manp'a i spółkę w Glasgowie, których generalną 
agenturę w Królestwie Polskićm ma sobie powie- 
rzoną p. D, Rosenblum, a specyjalną w naszóm 
mieście p. E. 1 chórzewski. 

Gdy stos przygotowany z łatwo palnych mate- 
ryjałów (calowych zrzynów od desek, beczek pa 
nafcie, wiórów i obcinków papićrowych) oblanych 
nadto w ostatnićj chwili bardzo obficie naftą, za- 
palony w środku i przez płomień wkrótce całko- 
wicie objęty został, przystąpiono do ugaszenia 
ognia za pomocą dwóch wyżćj wymienionych przy: 
raądów. Mimo, że ludzie do niesienia ich uż, 
nie byli obeznani z oszezędnóm i trafnóm zastó- 
sowaniem wyrzucanego płynu, płomień bardzo 
szybko przytłumionym został, wstrzymano tóż dzia- 
łanie aparatów dla powtórzenia próby po rozża- 
rzeniu się ognia na nowo. Tymczasem jednak 
przygotowany opodał oddzielnie kwadrat wylany 
smołą z węgla kamiennego i kilkoma garneami li- 
groiny zajął się od przerzueconego przez wiatr 
wióra i wybuchnął potężnym słupem plomienia i 
dymu — zwrócono się więc do gaszenia ognia W 
tóm miejscu, i dokonano tego w okamgnieniu pra- 
wie. Stos wszakże w tćj przerwie, na dobre przez 
ogień objęty, nie mógł już być potóm za pomocą 
ekstynktorów ugasżony, bó w działających było 
już za mało wody a i tój ilości niewprawni ludzi 
nieumiejętnie używali, w dwóch zaś drigich 
przyrządach, stłaczono butelki przedwcześnie przy 
zbyt pośpiesznóm zakładaniu. 

Z tego powodu zgromadżonój publiczności, nie- 
świądomój istotnój przyczyny, działanie ekstynkto- 
rów wydało się niedokładnćm i wątpliwóm, — pró- 
ba tóż podobna powtórzona będzie w d. 26 b. m., 
do jakiego to czasu wstrzymujemy podanie róż- 
nych szczegółów dotyczących niektórych wyłącz- 
nych zastósowań i usług jakie przyrządy podobne 
w innych krajach przynoszą. 

Próba odbyła się w przytomności JW. Naczel- 
nika gubernii, reprezentantów władz miejscowych 
i nader licznój publiczności. 

Do zagńszenia płonącego stosu użytą została 
jedna z sikawek miejskich, opóźnione przytocze- 
nie i działanie którćj wyraźnie na nowo dowiodło: 

1) że ludzie mający brać udział w jakimkolwiek 
ratunku potrzeba, by byli, zorganizowani, wyćwi- 
częni i karni. 

2) że szopa z narzędziami ogniowómi w naszym 
klimacie. winna być koniecznie ogrzewaną — iu 
czćj nigdy ani na pośpiech, ani na dokładność 
odpowiednią narzędzi liczyć nie można. 

Sikawkę i beczki przytoczyli i obsługiwali 12-to 
letni chłopcy. 

NOWA KOLEJ ŻELAZNA. Gażela Warszawska 
doniosłą z bardzo wiarogodnego źródła o zapa- 
dłóm już w Petersburgu postanowieniu, że kolćj, 
majaca połączyć drogę warszawsko-wiedeńską z 


przesłał redakcyi Kłosów ną ten cel rs. 20, | 


Iwangrodem (Demblinem), poprowadzona będzie 
nie od stacyi Zaży, lecz od Dąbrowy Górniezćj. 
Jeżeli wiadomość powyższa istotnie się sprawdzi, 
to przyjęcie tego najodpowiedniejszego dla. prze- 
mysłu górniczego kierunku, u samego Źródła za- 
dzięczyć należy jednemu ze światłych górników 
owych, który, studyjającym projektowaną lini- 
e stacyi Zazy inżenijerom, miał sposobność 
przekonywająco zalecić przyjęcie Dąbrowy Górni- 
czćj za punkt wyjścia nowćj drogi. Donosiliśmy o 
tóm przed dwoma laty. 

WYPADKI: Tomaszów Rawski dotknięty zosteł 
znacznym pożarem, w nocy z 19 na 20 i m. O- 
gień wszczął się w fabryce p. Albina Meister'a 
w budynku mieszczącym kotły parowe, a w 
krótkim czasie i cała przędzalnia tegoż właścicie- 
la stanęła w płomieniach potęgowanych przez 
wiatr silny, i z tój sumćj przyczyny ogień prze- 
niesiony został na plao sąsiedni, ña którym stało 
około 800 sążni suchego drzewa, oraz nà fabrykę 
p, Karola Knothe'go. Straty wogóle są znaczne i 
dotkliwe. W fabryce pana Meister'a s aliły się 
wszystkie warsztaty mechaniczne ma 40000 rsr, 
ubezpieczone, a nadto p. Bernstoin poniósł strat 
na 22000 (ubezpieczone w tów. potorsburgskióm) 
p. p. Seidel i Knothe po kilka tysięcy rubli. Pa- 
laco się sążnie dzięki energicznemu rałunkowi w 
połowie uratowane zostały. Ogół strat przez to~ 
warzystwa ubezpieczeń poniesionych wynosi około 
80000 rs. Najdotkliwićj jednak przez pożar ten 
dotknięci zostali drobni tkacze, których wyroby do 
sapretury w fabryce p, Meister'a składane wcale 
ubezpieczonymi nie były. 

— O wypadku, który miał miejsce w nadgra- 
nicznój okolicy, gdzie oficer @. strzelił dwukrot- 
nie do dawnego kolegi swego P. doniesiemy po 
sprawdzeniu szczegółów przez właściwą władzę, 

ŁÓDŹ. Gazeta Kodzka (Zodzer Zeitung), 13-ty 
rok już wychodząca w Łodzi, od początku r. b, 
dodaje, co tydzień jak dotąd, półarkuszowy doda- 
tek wiadomościom przemysłowym i technicznym 
poświęcony,  drukowańy jak i sama gazeta w ję- 
zyku niemieckim. Gazeta wychodzi trzy razy na 
tydzień—we wtorki, czwartki i soboty — dodatki 
dołączano dotąd przy sobotnich numerach, O tre- 
ści dodatku tego w przyszłości obszórnićj pomó- 
wimy. 

— Od 1 b. m. i r. otwartą została bezpośre- 
dnia komunikacyja dla wszelkich towarów pomię- 
dzy stacyją Łódź, a stacyjami dróg żelaznych; 
worszawsko-terespolskićj: Siedlce, Łuków, Między- 
rzec, Biała i Terespol; — moskiewsko-brzeskićj: Ba- 
ranowicze, Pogorzały, Gorodzieja, Mińsk, Borysów, 
Orsza, Smoleńsk, Wiazma, Gzalski i Moskwa; 0- 
raz riażsko-wiaziemskićj: Kaługa, Tuła, Hfremow, 
Ohruszczew, Skopin, Riążsk i Jelec, 

— W ostatniem losowaniu 50/, listów zastaw- 
nych seryi Léj towarzystwa kredytowego m, Ło- 
dzi w dniu 17 (29) grudnia r. 2., wyciągniętë z0- 
stały do umorzenia następujące numera listów; 
A. po rs. 1000 Numera: 172, —213,—871,— 487; 
B. . 500 Numera: :2108,— 2193,— 2270,— 


2436; C po rs. 250 Numera: 4003,— 4272, — 
4281,— 4489, — 4635,— 4701, 4712,—4816, 
4884,— 4908,— 4987.— 5004; 5072,— 5373, 
5532,—5610; D. po rs. 100 Numera: 10206, — 


10222, — 10. 10595,— 10778, — 10866, — 
11180,—11193,—11196,—11850,—11371, 

wnai należności za powyżćj wymienione li- 
sty, dopełnianą będzie od 19 kwietnia (1 maja) 
r. b, w kasie towarzystwa kredytowego w m. Ło- 
dzi i w banku handlowym w Warszawie. 

— Sprawozdanie obrotów łódzkiego banku han- 
dlowego za m. grudzień r. 2., wykazuje sumę rs, 


ii WOH 


1,808,428 kop. 72, w czem samo dyskonto weksli 
wynosi rs. 1,249,636 kop. 48; zaprotestowano 
weksli nu, rs. 1200. 


— Panu J. Grubińskiemu, przebywającemu od 
wyjazdu z naszego miasta w Łodzi, wiedzie się 
dość pomyślnie, o ile nas zapewniano, tak nawet, 
jak żadnemu dotąd z polaków dyrektorów, prze- 
bywających w Łodzi podczas Tat ostatnich. Powo- 
dzenie to zawdzięcza bezwątpienia przeważnie o- 
„perom i .operetkom, jako-vajprzystępniejszym dla 
słuchaczów różnój narodowości. — Maly Zuust ot 
tutti quanti entuzyjazmują poważnych przemy- 
słowców. którym niemało też podobają się i licz- 
nie uczęszczane „maskarady, urządzane przez p. 
Grabińskiego co*niedziela w teatralnój sali. W in- 
néj znów sali, Rajem (Paradies) zwanćj, miłośnicy 
"muzyki przysłuchują się koncertom wybornćj or- 
kiestry, pod kierunkiem p. R. Orzechowskiego 
będącćj, po skończeniu których, uwertury i sym- 
"fonije usto ują miejsca walcom i galopadom, a 
sańtymenta] Ma uchacze Śchumann'u, dopłaciwszy 
'po 50 kop., oddają się ćwiczeniom choreograficz- 
nyit: Varietas dilecta—jak to na świecie. 

W duin 15, b, m. o god. 8-6j wieczorem w 
sali zakladu. znanego w Łodzi pod nazwą „„Wie- 
ner „) odbyło się zebranie tamecznój ocho- 
tnicżój straży, ogniowćj, na któróm wszyscy człon- 
kowie czynni obowiązani byli stawić się już w 
przepisanóm przez, ustawę ubrdnia. Widzimy stąd, 
że łodziąnie, chociaż daleko późnićj od nas do 
ułormowania straży oguiowój się zabrali, energicz 
niéj jednak zamiar swój przeprowadzają— skoro 
już oddawva narzędzia ogniowe mają w należy- 
tym „porządku i liczbie odpowiedniój i jak obec- 
mie. dopełniają już tylko wewnętrznych urządzeń, 
rozkładu zajęć, ćwiczeń i t. p; na _ piórwotnym 
„planie, słusznie mięszcząc ogólne umundurowanie 
czy ubranie, jąk tam je koma nazwać się podo- 
ba, bez którego ani krokn naprzód w tej spra- 
wię posunąć się niómożna. Qzyżby gruba war- 
stwa śniegu, przez kilka tygodni pokrywają- 
ca dachy, tak ms już przeciw wypadkom poża- 
ru zabezpieczać miała? Że tak nie jest, dość 
praejzićć pisma warszawskie, prawie codziennie 

onoszące o wypadkach ognis;—nie zapominajmy 
więc, że „do czasu dzban wodę nosi* i nie od 
kładajmy nareszcie z dnia na dzień tego, to już 
oddawną załatwionóm byćby było powinno. 

— Na rzecz „Osad rolnych* pan Grabiński w 
z. m. dawał w Łodzi przedstawienie teatralne — 
obecnie zaś, jak nam doniesiono, na tenże sam 
„cel, z. inicyjatywy jednego z członków towarzy- 
stwa, powzięto zamiar urządzenia szeregu odcz, 
tów, w których udział ma wziąć podobno okolicz- 


na inteligencyja wiejska i z tego powodu wy- 
bór przedmiotów ma być wyłącznie z zakresu rol- 
nictwa. Przy powtórzeniu tój wieści, nasuwa się 


nam ta uwaga, że jakkolwiek najgoręcćj skadingd i 
b 


pragnąć należy nietylko oderwanych, wyjątkowyci 
ale ciągłych i systematycznych wykłądów o rol- 
nictwie ! przedmiotach ż nin związanych, to je- 
dnak może nie należałoby ścieśniać się odrębną 
wyłącznością wyboru tam, gdzie o zyskanie jak 
największego dochodu dla instytucyi przedewszyst- 
kiém iśćby powinno. Nader zaś łatwóm jest do 
przewidzenia, że inteligentni wieśniący na każdy 
odczyt zjechać się mogę, —gdy przeciwnie na wy- 
kłady ściśle rolnicze nikt prawie z mieszkańców 
miasta nie pójdzie. A jakkolwiek Łódź jest mia- 
stem zaludnionóm przez żywioł przeważnie niemie- 
cki, to jednak zaprzeczyć trudno, by się tam nie 
znalazła i tak dość poważna liczba osób, które 
chętnie posłuchają polskiego wykładu, byle nie 
w przedmiocie tak dla siebie obcym, jak jest nim 
rolnictwo dla miejskich mieszkańców. 

— Nowo wzniesiony kościół rzymsko*katolicki 
w Łodzi, zyskał nie tak dawno jedną z wewnętrz- 
nych ozdób. których mu tak wiele jeszcze bra- 
kuje — mianowicie wielki świecznik kryształami 
ozdobiony o 36 odnogach i 12 świeczników ścien- 
nych, koszt ogólny sprawienia których wyniósł rs. 
378 kop. 29. Fundusz ten powstał z ofiar, jakie 
wniosły następujące panie, parafijanki tamtejsze: 
p. A. Rosicka rs. 44,—pp. Birkowa i  Melnero: 
wa rs. 102 kop. 70, — p». Br. Wąsowska i Su- 
dryowa ts. 33,—pp. Em, Jeziorska i Hentschlowa 
rs. 58 kop. 60, — p. T. Mugnuska rs. 22,— pp. 
Meiznerowa i Miillerowa ra. 73 kop. 451/,,— pp. 
Gampowa i Hotfrichterowa rs. 40,—p. Rachalew- 
ska rs, 12,—oraz p. K. Stachlewski rs, 50,— ra- 
zem rs 430 kop. 75'/,, Pozostało zatóm po za- 
kupieniu świeczników rs. 52 kop. 461/,, 

Komitet budowy kościoła zdając sprawę Z o- 
brotu powyźszego funduszu, podaje do wiadomo- 
ści ogółu, że brak jeszcze w kościele wielu bar- 
dzo przedmiotów, a szczególnie kielichów do mszy 
á. i puszki do komunikantów, wzywa przeto miej 
scowych parafijaa do dalszych ną rzecz nowej 
świątyni pańskićj ofiar. 


Wspomnienia pośmiertne. 


Warszawskie pisma w krótszych lub obszerńiejszych 
wspomnieniach wypowiedziały ŻAL po stracie ś. p. Woj- 
sli Gr oahi GA; l prałeora BRI 

skich a ostatnio inspektora szkoły tech 
želaznéj, zmarlego w Warszawie, IL st 
toku życia i wyraziły współczycie dla osióroconych Żony 
i pięciorga jego dzieci. 


ANTINOUS 


OBRAZEK LIRYCZNY W JEDNYM AK CIE 
PRZEZ 


Aleksandra M. Jaworniekiego. 


(Ciąg dalszy). 
TI. 


Hadrian, Salvius Tulianus, 
i Biesiadnicy. 
Hadrian. 
I Ty mi to odkryjesz? 
Kapłan. 
„Tak! 
W blasku gwiazd cezarze jam twą przyszłość badał 
One przed mym wzrokiem wszystko wyjawiły. 
j Hadrian. 
Więc to, co dla innych skrytóm jest na wieki, 
j Mnie dziś będzie znanóm? 
Kapłan. 
Rzekłeńn. 
Hadrian. 
| 06ż więc one mówią? 
Niel zączekaj jeszcze... Czym ja nie dał tylko 
Folgę ciekawości nazbyt nierozważnie, 
Aby zbadać w niebie, to co ono słusznie, 
Przed śmiertelnych wzrokiem chowa w tajemnicy? 
Może tóż, gly zedrę tę zasłonę ciemną, 
Która skrywa przyszłość i badawczym wzrokiem, 
o2 końca w koniec przejrzę tajemiticze zgłoski, 
W których mego życia kolej się zawerła, 
Mop wiedy zdjęty trwogą, presekli „u, 
Cofuę się w pół drogi i Wzlwtiutą Tykę, 


Kapłan Izydy, 


Do tych wielkich czynów. które w myśli noszę, 
Spuszczę zniechęcony. 
(po ehwili wachania się) 
Jednak? Nie! już dłużój wachać się nie mogę, 
Nie chcę! Słyszysz starcze złe czy dobre wróżby, 
Wszystko pragnę wiedzićć! Mów coś w gwiazdach 
widział, 


Kapłan. 
Same klęski tylko..... 

Hadrian, 
Komuż one grożą? 

Kapłan, 

Czekaj! 

Gdym wpatrzony w niebo gwiazd się o to pytał, 
Wtedy przed mym wzrokiem dziwny stanął obraz, 
Który dotąd jeszcze zgrozą mnie przejmuje. 
Był tam gród na siedmiu wzgórzach rozłożony, 
Co pod stopy swoje cały świat ukorzył, 
Wokół żyzne pola falujące zbożem, 
W głębi śnieżne góry, a za niómi czarne, 
Tajemnicze puszcze j równiny dzi 
W chwilę z głębi borów zabrzmiał straszny okrzyk, 
Roma! Roma! Gromem rozległ się po ziemi, 
Od którego trwogi serca ludzkie drzały, 
J w posadach swoich niebo się zachwiało, 
Wraz z tym basłem tłumy dzikich barbarzyńców, 
Jak brzemienne chmury Śmiercią i zniszczeniem, 
Z gór tych na doliny spadły i zalały, 
Krwawym deszczem złote równia tych posiówy, 
Dotąd widzę jeszczę jak te czarne tłumy, 
Żądzą krwi dyszące pędzą gdyby potok, 
Wszystko zalówają gniotą i tratują, 
A pod ich stopami ziemie drży i jęczy 
I w mogiły się rozpadu. Miasta, zamki, 
Gdyby smolne stos, płoną—w gruzy lecąl 
Stary Rzym, co dotąd światem władał całym, 


lejszym weila przyjaźyi z lat. je- 
jteckich ze ziarlym i dzieląc wespół z 
nim smutno życia koleje, poczuwam się w obowiązku jaw. 
nie zaświadczyć o wariości człowieka, który holdując zaw- 
sze prawdzie, żył i oddycha! jedynie. sgvdeczną amilo- 
ścią dla ludzi, a duchom „wzniosłym, annyslem //wysoko 
wykształconym i niewyczerpaną wotowością do spólećz- 
ućj pracy źniewalal wszystkich. ku sobie. + Dziś już zinina 
mogila pokryla śmiertelne jega zwłoki, ule to. dobro, któ- 
re zaszczepił wśród wielkićj. liczby uozniów i uczenńie 
swych, odradzać się lędzie w|wieln jeszcze pokolon 
É. paG: ski -na uniwersytecie poświęt e 
ytóm historyją, która następnie sta- 
la się jego najulubi AI naukowym. przedmiotem. Znal 
on ją gruntownie, źródłowo, wnikuł w dacha przos; i 
i prawdziwym byl mistrzem w gruntownych i*samot - 
nych poglądach na nią, oraz w wypowiadaniu prawd i skar- 
bów jéj tak pojedyńczym osobom jak i większój liczbie sł 
chaczów. Zdarzało się nieraz, ġo jedną i ląż samąlekcyją, 
ua żądanie słuchających, powtarzał kilkakrotnie, Zaszozęśli 
wą poczytywała się każda rodrina, wśiód której on jako 
nauczycie] występował, wpływ bowiem jego nanki byl 
wielki gdyż opióral ją na najdokludniejszej (znajomości 
przedmiotu i tkwiących w nim idej, a oblekał w, formę 
Jisną, przystępną i dziwnie piękną pod względem języka. 
Nietylko wśród swoich, ale i na obczyznie był wysóko 
ceniony i poszskiwary dla swój prawości, nauki i światła, 
którómi wszędzie przyświeęal, Przy takieh przymiotach 
charaktera i umysłu, dola bynajunićj mu się nie uśmie- 
chala, życie jego było pelne cięrni i walk,—które nękając 
organizm 1 przedwczesny skon' gotując, hóralną siron w 
nim coraz więcój: potęgowały. 

Zwracając sią do jago stósunków z ludźmi wiómny, że nio- 
zmienny w swych przękonaniach nikogo nigdy nie rail, 
swojej wyŻszości nikomu nie dał uczuć dotkliwie, a w każdym 
czynie tego męża jaśniała skromność, prosto: i milość 
aplywająca na spóleczeństwo. Ozłowiek (ten, choć sią grun- 
towal na zasadach niczóm niewzruszowych, choć) służył nia 
chwilowym widokom ani doktryhom prze ym, 4 7 
głębi ducha zespolonego najścistój z najwyższą piyaa 
ezorpal awa miądrość i przelówał ją W dħigicl dla nieśuiior- 
tolnego ioh dobra—w niczóm jednak uio szukal siebie, nie- 
pomyślał nigdy stawiać się na świeczniku syólecznym, nie 
suagal mkogo, przeciwnie, bolal nad sjabymi i upadłymi, 
ddszukiwał dobrej strony w złych mawet, każdą dobrą i 
zaeną chęć w drugich różgrzówal cioplem ducha dò czy- 
mm. pożytecznego i szlachetnego i dzielnie doi dópomaguł. 
To tóż żyjąc miłością prawdy, nie rozrywał ludzi a spajał 
ich świętymt węzłami moralności i światła, roznosił 
wokół sióbie szczęście + wszędzie i zawsze zjednywať dla 
swych zasad uwielbienie i miłość bez granic. Tleż to 
moiemanych wielkości, przejdzie bez śladu po sobie—jak 
bańka mydlana, jak meteor znikomy, albo tóż stanie 
przed sądem Boga z krzywdą ludzką, ze zorzeczeniomi 
współbraci i z ruiną dezuć świętycii, jaką przez swą du- 
mę, zarozumiałość i oschłość ducha pozostawili po sobie 
w tój krótkiej ziemskićj pielgrzymęe, 

Obarczony liczną rodziną i dbały | o jéj 
Grochowski pracował dla nićj nad a al 
najszlachetniejszą pracę podnoszenia 1 tszlachet 


dobro p. 
tylko przez 
nienia dru- 


RK 


Bramy swe otwióra i tym wieńcem złotym, 
Który dziś na twojóm czole dumnóm błyszczy 
Skroú ich wodza wieńczy i ramiona, płaszczem, 
Purpurowym stroi! Widzę, jako przed nim, 
Pół się świata korzy a połowa druga 
Drży i blednie z trwogi. Nie! on całą ziemię 
U swych stóp uściele, bo na drodze zwycięztw 
Nic go nie zątrzyma ani nie pokona, 
Bo on jako piorun paląc i druzgocząc, 
Cały świat, przebiegnie 1 na gruzach jego. 
Hadrian (przerywa mu). 
Dosyć... dosyć starcze... nie chcę wiedziść: więcćj! 
Kaplan. 
Nie trwóż się daremnie, 
Nie za twoich panie dni się to wypełni, 
Jeśli... słuchuj.,.... 
Hadrian. + 
Kończ więc prędzćj..-«. 
(na stronie) 
Próżnom się więc trwożył...... 
Kapłan. 
Jeśli ten, którego kochasz, zagniówanym. 
Bugim na ofiarę młode swoje życie, 
Odda dobrowolnie! 


Hadrian. 
Kłamiesz! 

Tym zlowróżbnym krzykiem, jako ptak złowieszczy, 
Chciałeś moje serce trwogą, obezwładnić, 
Gardzę twoją wróżbą! Jestem dosyć siluy, 
Aby złe zażegnać..... 

Kapłan. 
Wróżby się nie mylą, ich wyroki wyższej 
A nie ludzkićj podlegają władzy. 

(chce wyjść) 


gich.  Nie'dła chliliy wio autorskićj, *bovdla' tej tigdy 
nie pracował, ale'dla pożytku ogółu 'noce-walne ił zająć 
pedagogicznych poświęcał badan'om; nauce i owocem tych 
prac stały się pozostale po. nim rękopisy, zawińrająco w 
sobie: históryją polską, kars historyi literatury polskićj 
i gogorafiją powszechną, Za życia zaś swojego wydał po- 
prawioną i donelnioną „„liistoryją powszechną” Zdanowi: 

i zasilał przez wiele |nt Tygodnik Iustrowan 
mi artykułami treści historyszidj i krytyczni 
pracę 1 miłość, jakąś żywił w 1 wawi 
dla twych współbraci, ś.p. Wojoiechu —oby ci ziomia byla 
łekką i obyś z krainy wieczności spoglądał ha najobfiteze 
plony zasianego przez ciebie w krwawym czoła pocie 
zdrowego 5 użytecznego ziarna! U, de, 


współpracównik różnych pism pory 
A-ry, kiedy ; rozesłaliśmy. „iWygódnia” w różne 
strony, więc i nad Dniepru brzegi, ódobraliśmy od $. p, 
Jurkiewicza list pełen słów zachęty i otuchy. Ni $ 

4 nami ni z okolicą naszą, żadnymi prywa 
jadł Moltórta kresów, 


nadsylał nam, od czasu do Cz r 
statuią „Pokytne drogi“, obrazek tle tamecznyc 
stuków osnuty, zamieściliśmy w ika na r. b. 


h. 
wiczu straciliśmy prawdziwego, olioć 
nieznanego przyjaciela, Ozość jogo pamigoi—a dusza nie- 
chaj w wiecznym spoczywa spokoju! Æ Porębski. 


- KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z nad Warty. 


Według ukazu urządzającego gminy wiejskie, 
zebrania gminne powinoy się odbywać cztóry ra- 
zy do roku, w oznaczonym na to czasie. Prawo 
jednak mie wzbrania zwoływać takowych i w każ- 
dym innym terminie, ilekroć tego w interesach 
gminy zajdzie konieczną potrzeba. 

Na tój wiąć zasadzie, w powiecie częstochow= 
skim w ciągu ubiegłych lat dziesięciu, powinno 
było odbyć się 920 zebrań, liċząė po cztóry na 
każdą gminę, a gmin w powiecie 23, 

Z otrzymanych przez nas w tym przedmiocie 
danych, okazuje się jednak, iż zebrań takich od- 
było się 892, a zatóm mnićj o 28 nad okróśloną 
prawem normę. Badając przyczynę niedojścia do 
skutku tych zebrań, przyszliśmy do wniosku, iż 
———+ 


nie odbyły się dła braku istotnego pojęcia miesz- 
kańców gminy o znaczeniu i doniosłości tako- 
wych. Fakt ten potwierdza i samo prawo, orze- 
kając, iż uchwały zebrań wtenczas tylko stają się 
ważnómi, kiędy zapadną przy udziale nie mniéj 
jak połowy mających prawo głosu na zebraniach 
gminnych, 

Celem nadto odbytych zebrań, przeważnie był 
obiór wójtów i innych urzędników zarządu gmin- 
nego—a wreszcie sprawy nie mająca wielkićj do- 
niosłości dla ogólnych interesów, dla tego tóż nie 
wyszczególmiając treści takowych, zaznaczamy, iż 
z liczby 892 zebrań— jedno tylko zdobyło się na 
utworzenia nowój szkoły eleinentarnćj. 

Widzimy więc, iż zebrania gminne odbywają 
się prawie głównie dla zadosyćuczymenia prawu, 
odnośnie do porządku administracyjnego, dalekie- 
mi jednak są od przynoszenia pożytku, oczekiwa- 
nego przez prawodawców, w zakresie tój donio- 
słości, jaka rzeczywiście wytworzyćby były powinny. 

Brak  elomentaruego wykształcenia w ludzie 
wiejskim, niemogącym zrozumićć własnego 8w0- 
jego dobra, a tak pochopnym z drugiój strony do 
łatwowiernego posłuszeństwa pokątnym podszep- 
tom;— śliska sytuacyja głowy samorządu, Często- 
kroć obióranój przez kaprys inieszkańców gminy, 
lub siłą ligi krewniaków, w przeddzień obioru 
sejmikujących po miejscowych gospodach — ulbo 
tów wreszcie dzięki oblitemu poczęstunkowi kan- 
dydata do wiejskićój gudności,—wszystko to, wraz 
z innómi jeszcze okolicznościami, staje na prze- 
szkodzie w rozwinięcia się tak dzielnego środka, 
który przy szórszóm poznaniu własnych potrzob— 
usunąć mógłby wiele złego i wpłynąć na stopnio- 
wy a 'więcćj prawidłowy rozwój wewnętrznych 
spraw gminy. t 

Gdyby pojęcie o ważności zebrań zdołało u- 
trwalić się w umysłach wiejskich mieszkańców i 
wyrobić w nich przekonanie, i4 wspólna działal- 
ność, wspólne narady o dauym przediniocie, ży- 
wo interesującym ogól gminy, koniecznie przy- 
nićść muszą tylko korzyść powszochmą, to wielu 
unilenąćby można smutnych częstokroć następstw, 
jakie wyradza dziś obojętność na własne dobro i 
nieznajomość praw, z których korzystać nio u= 
miómy ozy tóż nie chcemy. Działalność np. osób 
z wyborów, zarząd gminy stanowiących, gdyby 
była ściśle, jak na to prawo pozwala, przez pel- 
nomocników zebrania kontrolowana, mie byłoby 
tylu dość licznych wypadków trwonienia publicz- 
nego grosza — a nadto, z wielu martwych dziś 
kapitałów, wobec trudnych warunków rozwoju 
produkcyi rolnćj włościańskićj, mogłyby wytwa- 
rzać się zaradcze środki nie w jednój ważnćj po- 
trzebie gminy. lo ostatnie osłabiłoby także rozwinię- 


te tak szóroko między. ludnością wiejską, wyzyski- 
wanie jéj przez plemię izraelskie. ( i0. 

Z kolei rzeczy przychodzi nam rzucić okiem na 
sądy gminne, tóm więcój, iż nowa ich reforma 
da nam możność porównania obecnego z przy: 
szłym stanem, jakotóż potrącenia o kwestyją fundu- 
szów gminnych, utworzonych zkar przez dotychczaso- 
wę sądy wymierzanych,—przy wspomnieniu o któ- 
rych, słusznie się nasuwa pytanie, pod czyj przej- 
dą one zarząd, lub na jaki mianowicie cel 
źnie przeznaczone zostaną, skoro przyszli wi 
gmin atrybucyj sądowych mićć już nie będą? 
W wielu „gminach fundusze te do znacznych sum 
warośćby już były powibny i ważne stanowić mo- 
gą Źródło na cele użyteczności publicznój. Obja- 
śnienie w tym względzie żywo cały ogół intere- 
sowaćby powinno i spodziówać się g9, 0d kogo 
należy, wszyscy mają niezaprzeczone PAYAN 


BIZLIJOARAFIJA 


Kalendarzyk. dla dzieci Jachowicza. 

Od lat kilkunastu w wychowaniu młodociańego 
pokolenia w naszóm spółeczeństwie wybitne zaszły 
zmiany, k jako dódatnio-wpływowe i coraz 
powszechnićj zastósowywaje wywołają beżWąt= 
pienia widoczne i korzystne ślady. Zmianom tym, 
między innómi, zawdzięczamy łatwo dostrzegać się 
dające podniesienie poziomu umysłowego naszćj w 
domu  wychowywanój młodzieży — dziówczątek 
szczógólniój. Porównajmy ehóćhy tyłko z czogo 
adaty się nasze podarki gwiazdkowe przed laty 
15, m co dziś je przeważnie stanowi? Jakże znacz- 
nie zmniejszonym został zastęp, wszelkiego rodzaju 
bezmyślnych zabawek i cacek, kosztownych zwy- 
kle a nietrwałych? Zajmują one, dziś tylko wy- 
hcznie maleńką, umysłowo nierozwiniętą jeszcze 
dziatwę, którój cokolwiek starsi bracia i siostry 
znajdują już konieczną dla siebie rozrywkę w pod- 
noszącóm ich umysłowo i prawie bezwiednie kształ- 
cącóm czytaniu, lub w ianej ćwiczącćj myśl za- 
bawie. Nie spotykamy tóż obecnie podrastających 
dziówezynek z olbrzymiómi, lalkami ani piórwszo 
ka sty nawet harcującego ma wypchanyn, ko- 
niku. 

Błogie skutki bnego zwrotu obowiązują o- 
gół do wdzięcznoś uznania zasług wytrwałych 
na tóm polu pracowników, na ezele których głos 
powszechny słusznie mieści ś. p. Jachowicza. 

Uimiejętna jego pomysłu metoda nauczania w 
tormie zgrabnych a stósownych wierszyków przy 
przystępnym, nad. wyraz zajmującym ich układzie 


adrian. 
Czekaj! 
Czyjéj krwi żądają bóstwa zugniewane? 
Kaplan. 
Nie wióm, 
Tego gwiazdy odkryć mi nie chciały, 
(wychodzi) 
Hadrian. 
On widocznie marzył, 
A ja jego słowom chciałem jnź uwierzyć! 
Nie, to wymysł tylko tego starca, który 
Własne swoje trwogi radby we mnie przelać, 
Nie! Ja próźnych groźb się nie ulęknę wcale. 
(po chwili). 
A jednakże gdyby kiedyś jego słowa 
Miały się wypełnić, gdyby mnie przed czasem 
Nim dobiegnę mety wspólnój wszystkim ludziom, 
Przemoc powaliła i te wszystkie plony, 
Które oręż zbierze, z dłoni méj wydarła, 
Ha! na bogi wielkie, wszystko to możebne, 
Wszakże to ich wyrok, a ich wola twarda, 
Ślepa, nieugięta, tak jak przeznaczenie! 
(pogrąża się w smulnój zadumie). 
Chór. 
Jakże prędko mivął słodki uśmióch szczęścia, 
Ledwie że nam zabłysł, wnet po chwili zagasl, 
Jako kwiatek wiosny, piękny lecz nietrwały, 
Co zakwita rankiem, w wieczór już usycha. 
Rozkosz w życiu zmienna, niby uśmićch dziecka, 
Po za którym w oczach łez strumienie błyszeżą, 
Chwilę; małą pieści, potóm smutkiem duszy, 
I nadzieję nawet lepszych dni odbićra, 
Któż z nas przeczuł ronkiem, gdy go jasny promień 
Slońca ze sna zbudził, że nad głową jego 
W wieczór grom zuhuczy i że w tych pucharach, 
W których słodkie wino pieni się i szumi, 


Gdy do dna je spełni, znajdzie jad na spodzie, 
Co wnet struje przyszłość, szczęście i nadzieję. 
Hadrian. 
Wszystko wokół mnie ciemnością, 
Nigdzie, nigdzie światla, coby rozjaśniło 
Grube to pomtoki, które oblegają 
Zewsząd moja duszę. Wszędy tylko widać 
Groby, zgliszcza, dymy, rzeki krwią płynące! 
O jak strasznie cięży nad mą siwą głową 
Ręka wasza bogil 
Salvius. 
Panie! bądźże mężem, wszak ten wyrok groźny 
Może jeszcze zmienić ten, kto im w ofierze, 
Młode swoje życie odda dobrowolnie. 
Hadrian, 
Krew i życie,.... Kto mi to poszepnął?l 
Hal to ty Salvinszu; skąd ci ta myśl przyszła? 
Salvins 
Wszakżem wszystko słysz: 
Myśli, których słowem wr 
Hudrian. 
Milcz! ni słowa więcćj...- 
Salvins 
Ten co chętnie spelni wulẹ przeznaczenia 
Jest ... 


a co więcój odgadł 
arz ten nie zwierzył. 


Iladrtan, 

Dosyć! 
Wióm już czyje imię na twych wargach wisi. 
Milcz! ni słowa więcój, nia chcę myśtóć o. tém, 
Sluchaj mię Julijanie, jeśli kto powiedział, 
Że ja jego kocham, ten bezczelnie skłamał, 
Jam me mówił nigdy i przed nikim z ludzi, 
Niebo jest mi świadkiem! 
O tóm co tu zaszło, strzeż mu się wspominać, 
Niechaj o tóm nie wić i wy milozcie także, 
Gdzież on jednak... mówcie... czemu go tu nie ma?l 


==> 
Niewnluik. 
Jam go widział panie. 
Przed godziną może skryty w cieniu gajów, 
Błądził zamyślony po nad brzegiem wody. 
* Hadrian, 
Może ci się wtedy zwierzył z czóm lub skarżył? 
Powiódz! 
Niewolnik, 
Z niczóm...... ' 
Iył milezącym, lecz on wciąż milczenia chowa, 
Był tóż smutnym, lecz on w swoim smutku 
Zawsze zadumanym bywa. 
Hadrian: 
Smutnym był powiadasz?! 
Prowadź mnie do niego prędzćj... póki pora. 
Wiém! to anioł śmierci, co przeleciał tędy, * 
Wraz ze słowem wieszcza już na jego czoło 
Rzucił mrok śmiertelny, by pod jego cieniem, 
Jak latorośl wiotka, bez promieni słońca, 
Życie jego zwiędło! Prowadź mię do niego, 
Ja ten mrok rozproszę, on nie może umrzććl 
Tak! ja nie chcę tego! gdyby jednak umarł, 
Wam przekleństwo bogi! 
(wychodzi, za nim dworzanie i niewolnicy). 
Salvius. ł 
Tak być jednak musi, jako mówią wróżby, 
1 choć nie chcesz tego, ja wbrew twoim chęciom, 
Rzym, tron i ciebie zbawię od zaguby. 
(wychodzi), 
(D. a. n) 


a nauczającój treści, rznciła zasadę, która rozpo- 
wszechniana i do wszystkich gałęzi piśmiennictwa 


"dla dzieci przeznaczonego zastósowana, sprawiła, | 


że nasze 10-letnie rodzeństwo już od lalek i koni- 
ków chętnie do książek się garnie; —że ucichł już 
prawie wrzaskliwy Hałas, zwykła dawniejszych za- 
baw dziecięcych oznaka, ustępująć miejsca pogo- 
dnój wesołości, którój nie krępuje i nie usuwa by- 
najmnićj szlachetna a niekiedy nawet zadziwiająca, 
nad wiek żądza wiedzy. 
` Noworoczne wydania książek dla dzieci, coraz 
* powiększane w swym rozmiarze i ilości, z coraz 
wyraźniejszą korzyścią nakładców i kupujących, w 
początku swym sięgają do drobnych skromnych a 
wielkich swóm posłannictwem wydawnictw Jacho- 
wieza, mianowicie jego Kalendarzyków dla dzieci 
z lat 1848 i 1849, 

Wspomnienie i uwagi, powyżćj pobieżnie skró- 
ślone, nasunęła nam drobna książeczka, którćj ty- 
tut na wstępie przytoczyliśmy wydana przez ro- 
dzinę ś. p. Jachowicza, a stanowiąca dalszy ciąg 
wspomnionego noworocznego wydawnictwa. Oho- 
ciah wydawać się nam ona może zbyt skromną 
i niektóre ustępy uiezupełnie zastósowanymi do 
wieku ezytelników, dla których jest przeznaczoną, 
ze względu jednak na zdrowe ziarnka, jakie rzuca 
w umysły dziatwy posiów podobny — zalecamy ją 
jako przyjemny i pożyteczny dla drobnych czytel- 
ników podarek, 


Aa CE 


MATERIALY STATYSTYCZNE 


W r, z. opuściła tłocznię drukarską praca, w 
języka rosyjskim p. D. Anuczyna, gubernatora rt- 
Jomskiego pod napisem Zarysy stanu ekonomiczne- 
5 włościan 10 gubernij królestwa polskiego w r. 1873- 


Oczerki ekonomiczeskawo położenija krestijan w 

0 gub. carstwa polskawo w 1873 godu), wydana w 
Radomiu w r. 1875 w drukarni Trzebińskiego. 

„Zarysy” te składają się z tekstu na 34 stro- 
nách formatu wielkiego arkusza iz 25 map, mają- 
cych powierzchni po 12 stóp kwadratowych arty- 

ycznie wykonanych w zakładzie M. Fajansa. 
"Tekst obejmuje: Wstęp:—trzy główne działy a mia- 
nowicie: I) Urządzenie gminne, II) Urządzenie grun- 
tów, i TIM) Gospodarstwo włościan; oraz trzy do- 
datki: a) O własności gruntowćj cudzożiemeów,—b) 
O szynkach wódek, i ©) Nazwy, rozległość i ludność 
gmin.—Mapy zaś wykazują wszystkie statystyczne 
dane, tekstem objęte za pomocą odpowiednich chro- 
molitograficznych znaków. 

Praca p. Anuczyna, oparta na źródłach wrzędo- 
wych, wszechstronnię dotykając wszelkich odcieni 
ekonomicznego stanu włościan, przedstawia ważny 
przyczynek do ogólnój statystyki królestwa polskie- 
go; ponieważ jednak nader ograniczona liczba e- 
gzemplarzy, Zarysów (tylko 200 egz. odbito) i wy- 
górowana stąd ich cena (100 rs. jeden egz.) czy- 

„nią to dzieło niedostępnóm dla szórszego koła 
czytelników, jest przeto u nas prawie pieznanóm. 
Z tego powodu, gdy zbiegiem okoliczności zna- 
leźliśmy się w ezasowóm posiadaniu Zarysów, po- 
wzięliśmy zamiar. zaznajomić, czytelników Tygo- 
dnia z wybitniejszymi wynikami pracy p, Anuczy- 
na; — przyczóm, powstrzymując się od wszelkich 
uwag i wniosków, ograniczymy się jedynie na ze- 
stawieniu statystycznych danych, naszój gubernii do- 
tyczących, z odpowiednióemi danómi całego króle- 
stwa polskiego. 


We! Wstępie „„Zarysów” mieści się historyczny 
przegląd kwestyi uwłaszczenia włościan w kró- 
lestwie polskióm,. a dalój podane są wskazówki 
wzrostu dobrobytu włościan od d. 19 lutego 1864 
roku v. 8. 

W dziesięcioletnim peryjadzie samorządu gmin- 
nego włościanie, jak twierdzi nutor, z własnych 
funduszów otworzyli 1242 szkółki wiejskie, zbudo- 
wali 860 domów gminnych, założyli i korzystali z 
209 kas oszczędności, mających kapitału zakłado- 
wego ogółem 174,293 rs. 4/, kop. Przytém, po- 
nosząc rok rocznie znaczne ciężary na opłacanie 
podatków skarbowych 3795000 rs.— na utrzyma- 
nie zarządów gminnych 1,093,000 rs., — na urzą- 
dzenie i utrzymanie szkółek ludowych 280,800 rs., 
zdołali jeszcze nabyć na własność 7146 włók zie- 
mi, wartujących około 7,164,000 rs. 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


R = 


Liczba è podział gmin. 

Przed 19 lutego 1864 r. v. s. znajdowało się 
gin w 5u guberuijach królestwa 3083, W roku 
1873, przy nowym podziale administracyjnym kra- 
ju na 10 guberoij było gmin 1318;—w tćj liczbie 
981 wiejskich, 291 unięszanych i 41 w posadach 
(dawniejszych miasteczkach), Na gub. petrokow- 
ską z cyfry ogólnój przypada gmin 153,-w tem 
115 wiejskich, 36 mięszanych i 2 posadowe. 


Co do liczby dymów gminy te obejmowały: 
w calóni krótestwio w ub, pełrókowektój 

od 100 do 200 Atea a ryk) 
— 200 — 300 kei k 32 
— 800 — 400 . . 35 
— 400 — 500 . . te WZA 
— 500 — 600 . . i WMEJNY 
— 600 — 700 . . a ię m MB 
wyżej nad 700 . ua wa 12 
razem 1313 . a> e Ri 


Liezba osób posiadających prawo głosu- na ze- 
braniach gminnych wynosiła w całćm. królestwie 
464,162,—średnio na jedną gminę 353 głosów. 
najwięcćj w gminie Jeziórko w powiecie łowickim 
1126,—najmbiój w Stawiszynie w powiecie kali- 
skim bo tylko 21, W gab. petrokowskićj głosują- 
cych było 56,007, — średnio na jedną gminę po 
366 głosów. 


(d. c. m). 


KURS PAPIERÓW 1 MONET 
na giełdzie warszawskićj 
w dniu. 24 stycznia r, li 


RODZAJ PAPIERÓW 


Płacono po 


LUB MONET. 


Listy zas. s 


m „mar ser.l2a 190 rÀ 


w ualłodi m 
Listy likwidacyjne „, 


Pól imperyjal 
|Dukaty . . 33 
Za talary praskie . 
Za reńskie austryj 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE 


o zbożu i produktach rolnych, 


Z porównania sprawozdań o handlu zbożem ze wszystkich 
znaczniejszych miast Europy. wschodnich czy zachodnich, 
t. j przeważnie wywozowych, lub jak drugie punktami zby- 
tu będących, ten a nie inny wniosek wyprowadzić wypada, 
żę, handel zbożowy równieź jak wszystkie inne obroty han- 
dlowo, w zopelnym jest zastoju — ograniczając się tylko do 
koniecznych wymian miejscowych. Nlepewność stósuukiw 
politycznych ołowianą dłonią ciąży na obrotach handlowych i 
powstrzymuje przedsiębierczość przemyslu. Wybitnym do- 
wodem tego stanu, między innćmi był i niedawno odbyty 
noworoczuy jarmark w Lipsku, nazw przez Sprawo- 
zdawców „jednym z najgorszych, jakie się w przeciągu osta- 
tuich lat odbyły- pozbawionym znaczniejszych obrotów, po- 
mimo że ceny wszystkich prawie produktów miższa były od 
dawniejszych,” 

Na handel znów zbożowy wyłącznie niemało wpłynęły po- 

muóżone i ulepszone środki przewozowe tak na zachodzić z 
Ameryki, jak i na wschodzie z głębi cesarstwa i portów 
róssyjskich By się o lêm przekonać, dóść spojrzóć na wy- 
kaz cen targów angielskich. Mimo nieurodzaju, zebrano Bo- 
wiem w r. z w Angli w przecięciu o 3 kórce mnićj z morgi, 
ceny jednk w górę nie idą bo jednocześnie w 5-ciu tylko głów- 
niejtzych portach znajduje się pszenicy w składach o 
3,204,034 korcy więcój zapasów niż w tj samćj porze lat po- 
przednich, a nadto jeszcze większa ilość, bo 3,884,175 korcy 
Z różnych portów do Anglii płynie. Na domiar niekorzystnych 
dla europejskich posiadaczy zboża warunków, wówczas gdy 
w środków. czątku r. b. panowały mrozy i 
j je temperatura była tak 
e rojujcy na mowo rozpoczęli roboty w polu i wy- 
erwane sieyy oziminy, 
Jatwienie wewnętrzuyeh komunikacyj w cesarstwie Z 
każdym rokiem wzrastające nic przestaje wywierać wpływu 
i inną jeszcze drogą jak współubieganie się w zaopatrywaniu 
potrzeb ludności zaehodu;— oddziaływa bowiem bezpośrednio” 
na targ warszawski a słąd i na inne w kraju całym, przy 
ograniczony zwłaszcza wywozie zboża za granicę jak to ma 
miejsce obecnie. 


Jioszoxeno Liensypow. 


| wa o god. S-ój m 


Przy nader ograniczonych obrotach w wielkich ogniskach 
handlu zbożowego z powodów wyżćj pobieżnie przytoczonych 
i nasz prowineyjonalny ruch produktów rolnych nader słabó 
tylko oznaki przedstawia. Dowozy dni ostatnich obejmują 
bardzo niewielką ilość odstaw na maowy przed Nowym ro- 
kiem jeszcze pozawićrane, — na targach tóż. poświątecznych 
bardzo mało bywa ze zbożem włościan-- niewiele mających 
w tym roku do. sprzedania. 

(eny następujące: za 240 fun. pszenicy rs. T do rs. 7 kop. 
50 — za 227 fun, żyta rs. 4 kop. 50; za 202 fun. jęczmienia 
rs 4 kop. 260 fun. grochu rs. 6 do 7; za 140 fun. 


owsa rs. 2 kop. 70 doB rs; za korzec ziemniaków na miarę 
1s._1.kop. 35 do rs, 1 kop. 50. 
Najwięcćj poszukiwanym jest na wszystkich targach owiče, 


Naji 
podwyższenie cen którego jest łatwe do przewidzenia. 
Okowita tylko ną bieżącą potrzebę byla kupowana— po ce- 
nie 6 rs, do rs. 6 kop. 20 za wiadro. B. 


Dyrekcyja dróg żelaznych warszawsko- 
wićdeńskićj i warszawsko-bydgoskićj, 


Podaje do wiadomości, że począwszy od 7, (10) b. m, za- 
prowadzone zostają następujące zmiany w dotychczasowym 
rozkładzie. jazdy: 

a) Na drodze żelusnej wurszawsko-awiódeńskiej. 

Pociqy kuryjerski, wychodzący dotychczas z Warszawy 
o goil, 7-6) m. 20 rano, wychodzić będzie o god, 7-6j rano i 
przychodzić so Soszatwie 0 god. 3:6jda Granicy © god. 2 
uu. 48 po. południu, 


W. odwrotnym kierunku pacigy kuryjerski, wychodzący 
datychozas z, Sosnowiec o god. 1-ój, — z (Granicy o gód. L-ój 


m. 10 po poludniu, wychodzić będzie z Soszowić o god, 12 
m, 40, — z Granicy o god. 12-6) m. 55 i przychodzić do 
Warszawy o god. $-ój. wieczorem 


b) Na drodze żelaznej wańszawsko-bydgoskićj. 


Povigg wsobiazy, wychodzący dótychczas z Warszawy o 

god. 6-6j m. 35, wychodzić będzie o god. 6-6j m. 15 i przy- 
chodzić do łeksańdrowa o god. i-ój m. 5 pa po'ndniu. 

Pociay kuryjerski, wychodzący dotychczas z Warszuwy 

u. 5 po poludniu wychodzić będzie z Warszawy 

o god. 2-6] 1, 35 po poludniu i przychodzić do A/eksandro- 


W odwrotnym uku pociąg kuryjerski, wychodzący 
dotychczas z Aleksandrowa 6 god, 9-6j m: 1 
dzić będzie o god. 9-6j rano i przychodzić do 
o god. 2 min. 45, 

Wszystkie inne pociągi, objęte rozkładow janty x dnia 3 
(15) października. r. z. pozostają bez zi 


(Nadesłane). Zacnym małżonkom Leonowi i Kle- 
mentynie Zasackim, za troskliwą i bezinteresowną 
opiekę rodzicielską, okazaną w czasie choroby 
córki mojój Ludwiki Joanny, zmarłój, w dnin 29 
grudnia 1875 r, a przyjacielowi mojemu Anto- 
niemu Wąsikowi za zajęcie się pogrzebem i eks- 
portacyją, oraz kolegom, przyjaciołom i znajomym 
za oddanie ostatnich posług Ś. p. zmarłój—skła- 
dam wynurzenie prawdziwćj wdzięczności i po- 
dziękowania. 


Romuald Ludwik Świdziński. 


OGŁOSZENIA. 


3 W dniu 6 b.m. na ulicy Petrowskićj 

È b zgubioną została KSIĄŻKA DO NABO- 

ŻEŃSTWA w ozdobnój oprawie, z kla- 

merką i brzegami mosiężnymi, Łaskawy znalazca 

raczy takową złożyć w księgarni 8. Goldsteina 

dawnićj L. Kobna za wynagrodzeniem, jeżeli ta- 
kowego zażąda. (3—1) 


i Jest do odstąpienia DZIERŻAWA 
1 folwarku Małcz, w powiecie brzeziń- 
skim, 540 mórg obszerności mające- 
go, z inwentarzem lub bez takowego. O bliższych 
szczegółach wiadomość powziąć można na miej- 
scu lub tóż w Niewiadowie przez Rokiciny. 
(3—1) 


ME Jest do pozbycia POSESYJA w o- 
CZE megi miasta położona, z 2-ma do- 
mami drewnianymi, zabudowaniami, obszernym 
ogrodem owocowym i gruntem. Wiadomość bliż- 


sza w redakcyi „Tygodnia.* (31) 


PRZYRZĄD 


DO NATYCHMIASTOWEGO WYTWARZANIA 


GAZU OŚWIETLAJĄCEGO 


SYSTEMU FARODY 
generalny agent na cesarstwo i królestwo 


Fa PIGTSCUMAQN 


Warszawa, Niecała Nr. 8. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


